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DLACZEGO KOCHAMY KRYMINAl Y? 

Kiedy byłam dzieckiem, powieści kryminalne po prostu nie istniały. Wraz z jazzem, 
wyprasowanym i spodniami, sztuką XX wieku i wieloma innymi rzecz::irni o rozmaitym 
ciężarze gatunkowym zostały zaliczone przez namaszczonych cenzorów .socjalistycznej 
moralności do zdegenerowanego dz iedzictwa kultury burżuazyjnej . Nieliczni szczęś liwcy 
mieli potajemny dostęp do paru wydanych tuż po wojnic pozycji, których egzemplarze 
krążyły wśród osób zaufanych, wytarte i pożółkłe od zachłannego czytania. Pierwszą jas­
kółlq tzw. odwilży był „Zły" Tyrmanda i wskrzeszenie „Psa Baskerville'ów" Conan Doy­
le'a , a potem znowu nic. I dopiero rok 1956 zabłys nął seri~} „Sre m ego kluczyka", które j 
czarne tomiki znikały z ksi<.;gan'i jak cytryny z warzyvmiaków ( c~rtryny także należały do 
towarów rzadkich i natychmiast \>\rykupywanych). Pamiętam , jak w kołchozowym miesz­
kaniu , w którym mieszkałam z ojcem, uprawialiśmy wszyscy istne polowan ia na każdy 
nowy kryminał kupiony przez kogoś ze współmieszkaóców i jak ten, komu udało s ię po­
łożyć łapę na książce, znikał z nią w idealnvrn miejscu odosobnienia zwanym w gwarze 
do mowe j „hipkiem", żeby nacieszyć s ię w skupi ' n iu t<} bajk~ dla doros~rch i d la dzieci. 
Później pojawiły s ię książki wydawane pOL.3 l<J se ri<J, wreszcie seria z jamnikiem - i 'N ten 
sposó b powieść kryminalna weszła na St:1łe do repertuaru powszechnej rozrywki. Obok 
Agaty Christie, wielkiego klasyka gatunku , pojawiły się nazwiska Patricka Quentina, Sime­
nona i innych, na zmianę z autorami zgrzebnych kryminałów rodzimych. Po Chandlerze 
wkroczyła na rynek czarna szkoła amerykar'lska z Rossem Me Donaldem na czele, a w ::in­
tykwariatach można było czasem kupić w oryginale urwory mniej znanych, choć róvvnie 
wielkich jak Agata Christie autorek - Patrycji \Ventworth, czy gaio Marsh. 

Po lski kryminał straszył szarzyzn<} schematów do chwili pojawienia się Joanny Chmie­
lewskiej, która stworzvła odmianę całkowicie oryginaln<J i do dziś ci szy się niesłabnącą, 
a zas łu żon::J popularnością. 

Skąd w ogóle popularność powieśc i krymina lnej? Chyba \vynika ona z trzech powo­
dów. Po pierwsze, jak wspomniałam, jest to rodzaj bajki, daj<JCY czytelnikowi wytchnienie 
od codziennego wyścigu z życiem, przenoszący go w świat niby to podobny a jednak 
bardzo różny, gdzie przygoda i suspense łącz<.t s ię w barwn::1 mozaik<;: zap ieraj:1q lech 
w piers iach, by zapewnić w kor'tcu - czasem jednoznaczny, a czasem nieco zgrzytliwy -
triumf prawdy i sprawiedliwośc i . Po drugie, spotykamy tam najczęśc i ej dwie - trzy p sra­
c ie do brze znane, bardzo charakterystyczne, daj<1ce miłe uczucie poruszania się wśród 
sympatycznych znajomych. NJjważn iejszą postacią jest ten , który rozwiązuje z3gadkę 
- detektyw amator, oficer policji lub de te ktyw prywarny. I wreszcie po trze ' ie, sama za­
gadka. Autorzy powieści kryminalnych cieszący się największvm powodzen iem budukt 
(a może już tylko budowali?) misterne konstrnkcje logiczne, stanowi:JCe wyzwan ie dla 
czytelnika. To nic, że czasem s tosują chwyty niezupełnie uczciwe, wyciągając mgle j::ikiś 
nowy, nieznany nam element układanki, jak iluzjo nist;:i wvdobywa królika albo gołębiJ 

z cylindra. Z tym także trzeba umieć dać sobie radę. Przech)rtrzenie autora - cóż to za 
trium f1 Rozwiązywanie łamigłówki ł:1czy się tu w cudowny sposób z zabaw;1 w chowane­
go, znaną nam tak dobrze z dziccińsrwa. 

\Y/ Polsce - a zapewne i w inych krajach byłego bloku wschod nieg< - dołączał s ię tu 
jeszcze jeden e lement: ucieczka z mdlącej szarzyzny to talitarnej codziennośc i w przy­
tulny świat starych rezydencji, kominkćw i e merytowanych pułknv,·ników (każdy z nich 
to burczymucha o złotym sercu, chyba, że właśnie 011 okaże się zbrod niarzem dla 
wit;kszego zmylenia czytelnika). \XI tym świecie policjant wchodz<JCY do cudzego domu, 
nawet jeśli podejrzewa kogoś z mieszkańców o zbrodnię , przeprasza za najście . A j eże li 

upiera s ię, wbrew niechęc i gospodarzy, przy pozos taniu , musi okazać dokument, któ rv 
niedvvuznacznie uprawnia go do rewizji„ 

Dziś prawdziwych kryminałów - jak Cyganów - już nie ma. Wydaje si ę w gigan~·cz ­
nych nakładach j akieś bajdy (nie bajki 1) , z któ rych stronic kapic gc;sto krew przemi , zana 
z mózgie m nadto licznyEh < fiar , pi:zy ak 1111 tniamencie k z~ ·ków LOrtu rowa 11ych łudz i , 

a tak zwane zagadki przypominaj <J gaworzenie 1:-zyletniego dziecka i odznaczają s ię naj­
częściej brakiem prawdziwej puenty Mi łośników gatunku może więc pocieszyć rylko 
fakt, że twórczość Agaty Christie b(

1
:clzie im niedługo mana w ca łości. Od czasu do czasu, 

na otarcie łez, zjawia się jakiś Simenon, czy któ raś z rywalek Agaty, przemycani prawie 
ukradkiem, na marginesie zapaskudzonego krwawym bełkotem rynku. 

Ale nie martwmy się ' Mody przemijają , rzeczy naprawdę w::irtościowe wracają do łask , 

często po okresach przyćm ienia przez doraźnie reklamowane błyskotki. l ' mysł ludzki 
potrzebuje obiektów, ktore daj<J mu satysfakcję stwierdzenia V\'bsnej sprawności nit: 
wspieranej przez ma.~zynt;. I to, być może, zadecyduje na dłuższ;J met(,; o zwycięst'V\·ie 

prawdziwego kryminału. Tu bowiem, w potrze bie rozwiązywania zagadek, zdaje się le­
żeć główna, najważniejsza przyczyna jego popularnośc i. A ponieważ obok powieści były 
zawsze - i będą! - teatralne sztuki o tematyce krymi nalnej, zapraszamy Państwa dzisiaj na 
jed ną z nich. Może stanie się ona jednym z pierwszych kroków na drodze do przywróce­
nia tej gałęzi dramatu należnego jej miejsca. 

Alicja Choińska 


